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Z umysłu a nie ze zlęknienia się, zostawiliśmy dni 
kilka Jutrzenkę  bez odpowiedzi na zarzuty zasadom p. 
Helcia i naszym zrobione;  czekaliśmy cierpliwie, a ka­
żdy przyzna iż trzeba bvlo cierpliwości wielkiej ,’aby o- 
stalni swój wypowiedziała wyraz.  Czekaliśmy napróżno, 
bo oprócz osobistości których pismo szanujące swe po­
wołanie,  a prawdy swych zasad pewne,  nigdy dopuszczać 
się nie powinno;  oprócz rzucanych mimochodem podej­
rzeń na stronnictwo które '■chce się wy polszczyć pod po­
zorem Słowiańszczyzny * Jutrzenka  nie przyszła do żadne­
go wniosku.  Zostawiła przeto i nas i opinię publiczna 
klorą jednak kierować pragnie,  w tej samej niewiudomo- 
Ści, w jakiej od ośmiu miesięcy zostajemy, lak co do 
zasad jakie w ogóle za odpowiednie pot rzebom ludzkości 
uważa, jak  w szczególe co do środków jakiemi Polska 
ma przyjść do odzyskania narodowego bytu.

Jutrzenka  taktyką już dziś dosyć znajomą, usiłuje nas 
zrobić tern czem nie jes teśmy,  wmówić w nas dążności 
których nie marny, aby tak utworzywszy upiora który 
me istnieje, napiętnowawszy go nieuawistnem mianem,  
łatwą walkę przeciw niemu rozpocząć i przybrać się w 
wyłącznego a najczystszego pat r io tyzmu barwę.  Podobna 
taktyka ani nas zatrwoży, ani z zajętego stanowiska w y ­
sadzi,  ani leż zdrową opinię kraju obałamucić potrafi

Jutrzenka  do ostatnich czasów o wolnościach tvlko 
ludowych marząca,  w strój cudzoziemski przybrana,  a 
teraz, z czego się mocno cieszymy, odziana w kontusz i 
brząkająca karabelą,  powtarza że chce ojczyzny, Polski 
całej od O dry  do Dźwiny, że kocha tylko braci nad 
Prosną i Wisłą.

Na to zgoda,  tego wszyscy'pragniemy:  ale Jutrzenka  
nie powiedziała jakiemi ś rodkami  wyswobodzić ich potrafi.  
Szukała podstawy to w ludzie, który musiał ją zawieść, 
kiedy dziś do szlachty się obraca ; to wyglądając z na­
dzieją ku zachodowi ,  rachowała na sympatye l u d o w e , 
nie wiedząc po ośmnaslolotniem doświadczeniu,  iż to 
licha pomoc. Na cóż się więc przydadzą takie chę ci?  
W  praktycznej polityce p ia  desideria  nie służą na nic ; 
me chęciami ale czynami, to jest mądrem działaniem na- 
rody żyją i powstają. W o łać  ustawicznie chcemy Polski, 
a rozslrajać wszystkie żywioły organiczne,  budzić podej­
rzenie,  siać wzajemną nienawiść, niszczyć zaufanie w k a ­
żdą znakomitszą indywidualność skoro dorazu naszym 
nieodpowiada uprzedzeniom,  to rzecz niedorostków,  ale 
nie ludzi rozumnie ojczyznę swą kochających.

Co do nas. w politykę bawić się nie myślimy. Macie 
sposób wskrzeszenia ojczyzny,  zlania jej “ pierwiastków 
w j ed en  harmonijny akord,  powiedźcie Mówicie iż nie 
chcecie teraz powstania,  wierzymy temu szczerze; ale raz 
jeszcze,  powiedźcie czego chcecie,  bo kraj nadto przez 
nieszczęście jes t  nauczony, aby na waszym uczuciowym 
li patryotyzmie poprzestał.  Radziliście i pisali lat pię­
tnaście o dobru kraju,  mamy prawo pytać o teoretyczny 
rezultat tej pracy. Od ośmiu miesięcy wzięliście w r ę ­
kę,  wśród lak ważnych okoliczności, kierunek narodowej 
sprawy;  działaliście sami, nikt wam nie przeszkadzał;  k ę ­
dy tych zachodów ow oc e? Nie chcemy wśród współ- 
nej niedoli drażnić wyrzutami ani was, ani sieb e, ale su ­
mienie nakazuje wam uznać,  a rtain wypowiedzieć pra­
wdę,  aby nas kraj rozsądzi ł , —  a lepiej nauczony,  wiedział >

komu zaufać. W  praktyce tylko skutki o wartości  usiło­
wań rozsądzają.

Porównajmy położenie nasze dziś a temu sześć m i e ­
sięcy, Składać winę całą na naszych nieprzyjaciół , rzecz 
próżna: wiedzieliśmy dobrze ,  że nieprzyjaciół mamv,  n a ­
leżało przeto postępowanie naszej tak wyrachować,  nbv 
nam szkodzić nie mogli.  Wiedzieliśmy dobrz e ,  iż kraj 
nasz jest  sam w sobie rozdarty,  należało przeto szukać 
żywiołu któryby przepaść dzielącą nas < d ludu zapełni ł .  
Wiedzieliśmy dobrze iż jes teśmy s ł a b i , należało przeto 
szukać punktu  oparcia tam , kędy go rozum,  jedna ple- 
tn ienność , wspólny interes,  instynkt narodowy wskazy­
w a ły .  _

Główna pomyłka , nietylko tych ludzi statiu co się 
narzucili do  kierowania narodowej sprawy,  ale nawet  po­
s łów naszych w sejmie była t a ,  iż chwilę obecną uwa­
żali j ak o  chwilę rewolucyjną,  kiedy ona dla nas była 
tylko organiczną. Kraj nasz był  właściwie w stanie r e ­
wolucyjnym pod rządem biurokracyi  auslrvackiej ,  k tó­
ra lak zmieszała wszelkie pierwiastki i moralne i socval- 
t i e , iż dawnych żywiołów ani dopatrzyć się nie można.  
Kiedy zatem zeszło i dla nas w skutek wypadków marco­
wych prawa i wolności s łońce , należało, miasto próżne­
go w węgle już dość rozżarzone dmuchania , pracować 
co prędzej,  aby przyjść do inslytucyi organicznych,  za 

lórych pośrednic twem dopiero,  jak  już wspomnieliśmy w 
upizednieh pisma tego ar tykułach , możnaby ogólna lu­
dność krajową zlać w jedno-l ite ciało.

Mieli do tego posłowie nasi porę , łącząc się w se j­
mie z pobralymczemi  nam szczepami, z klóremi  w zgo­
dzie mogli, tworząc ogromną większość, raz wszystkie 
rozumne i możehne ustąpienia od ministeryum otrzymać
i zaczerpnąć od niełt ducha organicznego,  na którym nam 
zbywa. Mogli nadto ludowi naszemu , oba łamuconemu,  
zastraszonemu nieporządkiem,  dać rękojmię ,  iż nie myślimy 
na drodze  powstania pos tępować,  iż w dobrej  wierze", 
na drodze prawnej  tylko żądamy dla nich i dla siebie 
tych praw i wolności,  które dom Rakuzki przyznał,  a z 
których Czesi do tej chwili tak mądrze korzystać umieli.

Miasto pójść tą drogą bitą,  jasną , przez położenie 
nasze i interes wskazaną , posłowie nasi błąkali się po m a ­
nowcach politycznych , to goniąc za ideałem którego b ł o ­
gich skutków inne, jeszcze bardziej od  nas wykszta łco­
ne nie wypróbowały ludy; to służąc s t ronnictwu niemicc- 
ko-frankfurtskiemu , o k lórem słusznie poseł Zamojski 
powiedzia ł ,  iż mu jes t obojętne,  a nawet nienawistne.

Stronictwo to nie mogło  nam dać lego czego same 
n|e miało, to jest siły i ducha organicznego; nie mogło  
nam dać nawet  mi łości ,  bo ktokolwiek pilnie uważał 
postępowanie Niemców i dawne i obecne , nie da się u- 
łudzić s łowom, którym czyny kłamstwo zadają; nżywa- 
ł °  przeto tylko posłów naszych do swoich celów. Poslo- 
vv,c zatem służyli może sprawie ludzkości,  sprawie postę- 
Pll5 sprawie lew'ej niemieckiej , a łc zaiste nie narodowej  
sprawie. Dla tego slnsznie ci który błąd swój uznali chcą 
zmienić raz powzięty kierunek,  czują potrzebę odnowie- 
ma mandatu swojego.

•Że lego Jutrzenka  nie pojmuje,  że to nazywa -teo- 
ryą cudow ną,  dziwi nas mocno,  bo nictvlko leorya , ale i 
praktyka narodów konstytucyjnych temu odpowiada.  Zmie­
niać temuż samemu posłowi raz przejętego politycznego 
kierunku nie jest dozwolonem ;  me zna teorya konstytu­
cyjna tak zwanych poleceń rozkazujących , ale też nie
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zna przerzucania  się do w o ln eg o  z j e d n e g o  w drugie  s ta ­
nowisko .  Cz ło wie k  ten  sam lepiej na u c z o n y  może  z m ie ­
nić swe zdanie ,  d e p ut ow any  ten sam nie może .  Dla le ­
go  p r z y p o m in a m y  , iż gdy Sir  R o b e r t  Pee l  w p a m ię tn y m  
pr lam encie  r .  1 8 2 !) zmieni ł  swe  zdanie  co do  wyzwole-  
naa  ka to l ików,  po dd ał  się p o w t ó r n e m u  w yb o ro w i  i dos ta ł  
n ia s lę pcę  w osobie Sir R o b e r t a  Inglis.

Nic  wc hodząc  w dalszy rozb iór  od ezwy  p. Z a m ojs k i e ­
g o ,  zw racamy  ty lko u w a g ę  J u tr z e n k i ,  iż ob jawienie  opi­
nii publicznej  p rzy  w y b o rze  pana  Helc ia  , nie sp o w o d o ­
w a ło  p.  Zamo jsk iego  do  z łożeniu m an d a tu ,  k tó r e  ju ż  w p r z ó ­
dy zapowiedz ia ł ,  ale go u tw ie rdz i ł o  w n ieodzownośc i  l e ­
g o  k r o k u .  J a k ie  prze to p o w in n o  być  pos tępow an ie  p o ­
s łó w  naszych  w se jmie i dążność  nas  wszystkich w kraju? 
O d p o w i a d a m y  wyraźn ie  i o tw a r c i e ,  idąc w ślad g ło su  p. 
H e lc ia .  Po łą czyć  się winniśmy ze wszystkimi S ł ow ian a­
mi,  bo  wspólnie  uciśnieni ,  wyn arad aw iani ,  wspólnie silni, 
n ie ty lko  s ym pa ty ą  n a r o d o w ą  , ale i in t e r e s e m  je s t eśmy  
jnż z nimi związani ;  bo tylko w tern po łączeniu  możemy 
znieść an tagonizm na rod ow ośc i  , k tó r y m  dotą d  b iur okr a-  
cya  n i em iecka  j e d n y c h  przec iw drugim uzbraja ła ,  bo  tyl­
k o  na  lej d r o d z e  b iu r o k r a c y ę  tę  po k o n ać  pot ra f imy;  bo 
ta m  ty lko  zna jdz iemy e le me nta  o rg ani czne  k tó rych  nam 
p o t r z e b a ;  w myśli po łączenia  z d o m e m  R ak u zk im ,  zawią­
zek so juszu z l ude m  naszym.

Pol i tyka za lecana  przez  Ju trzen kę  m o ż e  się w y d a w a ć  
mniej  doś wi adczony m , j a k o  n iby czys to  n a r o d o w ą  , ko ­
rzys tnie jszą:  my  im powie my,  iż pol i tyka  taka  j e s t  naj- 
zgubnie jszą.  Kto  stale z n ik im nie t rz ym a ,  przez  n ikogo  
też  nie j e s t  p o d t r z y m y w a n y m ;  pol i tyka p o d o b n a  bez go ­
dn oś c i  i wytknię te j  d r ogi ,  p rowadzi  do  u p a d k u  nie do ce ­
lu ,  pol i tyka  pr ze to  laka naszą by ć  nie może ,  i n iepowinna.

Pol i tyka  n a r o d o w a  wed le  nas j e s t  ta,  k tóra  prowadzi  
do  celu ob ecnego ,  a p r zygolowywa osta teczny .  Celem 
na szym o b e c n y m  j e s t  i być  powinno zapewnić  sobie wol ­
ność  rze te ln ą ,  za p o ś redni c tw em  panowania  pr aw a i in- 
s l y tucyi ,  p rzy jść  do  o rgan izac j i  poli tycznej  i mora lne j ,  
zlać z nami  lud  nie p o c h le b s tw e m ,  nie p o d ł e m  d w o r o ­
wan iem k t ó r e  ze wzga rd ą  o d e p c h n ie ,  ale s e r c e m  i p o d ­
niesien iem go s topniowóin do  wyższej wa r tośc i ,  używając 
do  lego żywiołów z nim s p o w in ow acon yc h  T o  jest  o b e ­
cne  nasze zdanie  : su fjic it d iet m a ltlia  sua. W  polity- 
c zn em  p ra k l yczne m  dz ia łan iu  na to t rzeba  u w a ż a ć , co 
r o b i ć  dziś,  j a k ie  j e s t  o b e c n e  zadanie,’ k to w zbyt  od le ­
g łą  przyszłość zawsze pogląda ,  pomija bez  korzyśc i  na j ­
droższe teraźniejszości  chwi le.  G d y b y  de p u la cy a  nasza 
w K w i e t n i u ,  g dyby  pos łowie  nasi w se jmie lej s ię  byli 
t rzymal i  zasady ,  b y ło by  się u n i kn ę ło  wiele nieszczęścia 
i zapew ne  s tan naszego kra ju  by łby  inny jak obecnie .  
P r ó ż n o  n ie powr óln e j  ża łować  przesz łośc i,  ale zawsze je s t  
czas r o z t r opn ie  b rać  się do  rzeczy.  D u c b a  proroczego  nie 
ma m y ,  nie pot ra f imy więc powiedz ieć  ja k ie  wnioski  mi- 
n i s l e ry u m  aus l ryackie  zrobi  na se jmie ,  ani jakie znajdzie 
popa rc ie  w d e p u t o w a n y c h  nasze dzielących z d a n i e ; o 
przyszłości  mówić  nam  t r u d n o ,  ale przeszłość małą nam 
da je  nadz ie ję ,  aby lizali progi  S tad iona w W ie d n i u ,  ci 
co na  kule Windischgr i i l za  wystawial i  się w Pradze ,  aby 
o ojczyźnie inaczej  pamiętal i  w sejm:e , j ak  pamiętal i  na 
Pr a g s k im  Soborze .

J a k  pytanie  Słowiańszczyzny  poj m u je m y,  jaką  w niej 
u p a t r u je m y  przysz łość ,  powiemy w swoim czasie : zna jdu­
j e m y  iż dziś Ju trzen ka  o tyle z robi ła  pos tępu ,  iż niewy- 
s te puj ąc  z całą  po tęgą  swojego p o g r o m u  przec iw tyna k tó ­
rzy  p u nk tu  oparcia  w szczepach  s ło w ia ńsk ic h  szuka ją ,  u .  
waża len  k ie r u n e k  że tak rz eczm y ,  ju k o  kw estyą  otw ar­
tą. Zapisu jemy to jej wyznanie w pamięci-  Na  ka tegory­
czne  z t py lan ia  nic od p o w ia d a m y  d z is i a j , o d pow ie m y na 
nie w ó w c z a s ,  g d y  to będz iemy uw ażać  rzecz  w ł a ­
ściwą.

I.wów  22. Listopada. (Korrcsp.)  — U nas pusto, głucho,  
zwyczajnie jak w sianie bezpieczeństwa; — rozumie się, austri­
ackiego. — Jużci pod despotyzmem Windischgratza t rudno 
oddychać w ol no :  nawet boimy się kichnąć g ł o ś n o ,  żeby 
Vices-Gerens tutejszy nie wziął t ego za powód do nowego 
palenia miasta ;  lub co bliżejby mnie obchodziło,  do powie­
szenia kichającego. Wszakże Lwów palono, choc nikt z nas 
nie k icha ł ;  a w Kremonie rozstrzelano Anellego za to ,  że 
u niego jakąś pistolecinę znaleziono !

T e a t r  o tworzono,  bo pobliczność czarnozołta ma chęć

i przyczynę bawienia się, przy tein i nasza scena otwarła się, 
a biedak Nowakowski występował  17. t. m. — Daj Boże! aby 
mógł  często po uczęstowaniu,  jakiego dozna ł od obrońców 
Ojczyzny.

Nas tutaj obdarzono komendanturą  miasta,  komissyą dla 
miasta Lwowa,  kapitaństwem miasta;  j ednak ,  mimo tych no­
wych subseliow, jakiegoś mieszczanina na Krakowskiein zabi­
to, a sklep na głównej ulicy koło akademii,  dzisiejszej nocy' 
zrabowano.

Na czoło komissyi dla miasta Lwowa postawiony jest 
Czetsch, były kreiskapitan w Przemyślu i o rderem obdarzony 
w roku 1846. Zacny mąż! czynił wniosek, aby komissarza 
Neissera oddalić za to ,  że w Dynowie rabujących ch łopów,  
przez huzarów, w innym celu sobie przydanych,  porąbać  ka­
zał, i tym sposobem szerzeniu się rozbojów chłopskich w cyr ­
kule Przemyskim,  tamę w owym czasie położył.

Część wojska wyszła stąd na pomoc Simomczowi przeciw­
ko W ęg ro m ;  w ogóle trzy bataliony z 18 armatami .

Dziś zgromadzenie professorów w akademii w celu niby to 
obrania rek t o ra ;  lecz właściwie aby zrobić do Wiednia wnio­
sek przeciwko rozporządzeniu guberna tora  Zaleskiego,  kló- 
rem odczyty w polskim języku by ly zapowiedziane. «Wszakże 
t rzeba ,  aby Niemcowi ,  Polakowi i Rusinowi sprawiedliwość 
została uczynioną; » tak się wyraził M.iuss ( ten niegdyś naj- 
liberalniejszy z professorów) idąc na tę naradę.

Obwieszczenie. W  punkcie 7 uwiadomienia mojego z d. 
3 b. m. powiedziano: że przeciwko tym, którzy do rozruchu 
podżegają,  sąd doraźny rozporządzony jest.

Doszło teraz do wiadomości mojej,  że wielu z mieszkań­
ców pozwala sobie po szynkach,  kawiarniach i innych miej­
scach schodzenia się ludzi, prowadzić zuchwałe i oburzające 
mowy naprzeciw rządowi aus t ryack iemu, jako też naprzeciw 
ś rodkom,  które z powoda  siauu oblężenia tegoż miasta za 
k o n i e c z n e  u z n a ł e m ,

Gdy podobne wygadywania,  chociażby nie zmierzały 
wprost do wywołania rokoszu, zawsze jednak dążą do*rozdra- 
żnienia umysłów, przezcoby spokojność i bezpieczeństwo mia­
sta znowu zagrożone być mogły,  czyuię więc niniejszćm wia­
domo , że wszyscy, na podobnych  niebezpiecznych rozmo­
wach dopadnięci ;  podłu g  całej  surowości prawa wzięci pod 
śledztwo i ukarani będą, w przypadku zaś w punkcie 7 mo­
jego obwieszczenia z d. 3 b. ni. przytoczonym, bezwzględnie 
sądowi doraźnemu wydani zostaną.

Wzywam wszystkich dobrze  myślących,  spokój i porzą­
dek miłujących obywateli  miasta,  aby takie niebezpieczne 
osoby b e z  żadnego względu chwytano,  i tutejszej komendzie 
miasta wojskowej dla dalszego pełnienia urzędu wydawano.

Lwów d. 23 Listopada 1848 r.
Hammer stein , jen. jazdy, i naczelnie dowodzący w Galicy i.

(Gazeta Lwowska)
A U S T  R Y A.

Wiedeń 2J. Listopada. Gubernator  W ie d n ia  fe ld m a r sz a ­

łek Weldeu ogłasza następującą proklaniacyą księcia Win- 
discligratz:

" Gdy po wkroczeniu wojsk cesarskich do miasta Wiednia,  
wprowadziłem w wykonanie zawarte w odezwach moich z d, 
20. i a3. z. m.^zagrożenie sądu doraźnego , widziałem się do 
tego niezbędnie zmuszonym, aby surowy i ostrzegający dać 
przykład dla tych, którzy byli w b ł ędnem mniemaniu, że mo­
żna bezkarnie rozruch podżegać,  ludność wielkiej stolicy c o ­
raz nowemi zbiegowiskami i buntami w ciągłej gorączkowej 
obawie ut rzymywać,  tym sposobem przemysł  i kredyt  jej 
niszczyć, nędzę upowszechnić,  s łowem,  wszystkie okropności 
stanu bezprawnego na społeczność sprowadzać. Spodziewam 
się, żem ten cel osiągnął,  a gdy  dotąd wydane przez komissyą 
wojskową wyroki sądowo-doraźne  na najniebezpieczniejszych 
buntownikach zostały dokonane, uwiedzeni zaś lub mniej winni 
całkiem lub w części byli ułaskawieni ,  widzę się spowodowa­
nym rozporządzić,  źe odtąd przeciw wszystkim, mogącym być 
jeszcze pociągnionymi uczestnikom ostatniego rokoszu, nie już



doraź ne  a l e z w yk łe  sąd owo -w oje nn e  pos tęp ow anie  i  p r z y b r a ­
niem assessorów z sądu  cywi lno-ka rnego ,  o ile lo osób cywil ­
nych  do ty cz ę ,  nastąpić winno ;  pos tępowanie ,  k tó re z ł ag od z e­
nia p r z yp u sz cz a , j akie na d r o d z e  sądu d o r a ź n e g o ,  w e d łu g  
p raw  wojskowych  miejsca nie mają.

O b o k  t ego j ednak ,  postanowienia w p roklamacyi  mojej  z d. 
16. in. b.  zawar te  pozostają w swej  mo c y  przez  czas t rwania 

s t a nu  oblężenia.
G łó w n a  kwate ra  w S c h o e n b r u n n  24. L is topada 1848.

Fe ldm.  ks. W in d isch gra tz .
W e d ł u g  z ł ożo nyc h  r ap po r tó w  u rz ę d ow yc h  s t r at a  wójsk 

cesa r sk ich  w b i twa ch  pod  Wi ed n ie m  i ' • chwecha t  od  26.  do 
3 i .  Października wynos i :  zabi tych 14 o fice rów,  i y 5 żołnierzy 
i 5y koni.  K a n n y c h :  Ąo o f i c e ró w ,  774 żo łn ierzy  i 11 koni.  
R a z e m :  56 of icerów,  p 49 żo łn ie rzy i 68 koni.

Alfred Jul iusz Be cher ,  r o d e m  z Manches te r  w Angli i ,  
l iczący lat 3 5 ,  wyznania p ro tes t an ck iego ,  w d o w ie c ,  do k tó r  
p r a w a ,  odpowiedzialny Re dak to r  i nak ła d c a  pol i tycznego 
dziennika :  (lcr IIa d ika lc , oraz  H er m a n n  Je l l inek ,  r o d e m
z M o r a w y ,  25 lat l iczący wyznania Mojżeszowego ,  doktó r  
filozofii i w spó łp r ac ow ni k  wzmiankowanego  dziennika,  zgo­
dnie z podnies ioną istotą czynu częścią w łas nem  zeznaniem,  
częścią sądo wem  uznaniem osnow y r e d a go w a n y ch  i puszczo­
nych  przez  nich w ob ie g  egzem pla rzy  tak zwanego  Radicale ,  
p rzek on an i ,  że p o m im o  og łoszonych  w dniach  20 i 23 z. m.  
p rok lamacy j  ks, Wi nd ichgra tza  nieprzestawal i  w rzeczonym 
dzienniku podżegać lud do zbrojnego bun tu  p rzeciw J , C . M .  
k on s t y t ucy jne mu  ce sa rz ow i ,  i do  j a wn eg o  o p o r u  wys łan em 
dla s t łu mi en ia  tute jszego rokoszu  cesa rskim w o js k o m ,  gdy  
zwłaszcza w n u m e r a c h  z d. 22, 24 , 25 i 26 Paźdz ie rnika bez ­
ws tydne  i oburza jące  podej rzen ie  J. C. Mości i d w o r u  p rze ­
ciw ludowi  wyrażają,  do  odmówien ia  po d a t k ów  wzywaią,  p ro-  

k lamacye p. f eldmarsza łka  za n ie p ra w ne  og łasza ją ,  najwyższy 

d w ó r  o despo tyzm i j a w n e  ze rwan ie  z ludami  całej  m o n a r ­
chi i  zaskarżają,  te ostatnie do walki z p r aw ną  dynas tyą p o d ­
żegają, us tanowienie rewolucyjnej  władz y  wykonawczej ,  p r o ­
ponu ją  i w ogóle  wszystkich żywio łów wyuzdane j  prassy 
używają dla spowodowania  u p i d k u  p r aw eg o  Rządu i najwyższej 
nastyi  si łą b roni  i p rzygo tow an iem do  najzaciętszego op oru ;  
za tem Alfred Jul iusz Be cher  i H e r m a n n  Jel l inek za zbrodnią 
zd ra dy  g łówne j ,  ob razy  konstytucy jnego  majes tatu i jawnego 
podżegania  do zbro jnego  ro koszu ,  w myśl  ws pomuionych  

p rok lamacy i  i t. d. j ed no m y ś l n y m  wyrok iem sądu  wojenne­
go z d.  22 b.  m.  skazani* zostali na śm ie rć  przez powiesze­
n ie ,  wyrok  zaś w zu p e łn y m  b r a k u  p r a w n y c h  po w o d ów  do 
u łaskawien ia ,  tegoż dnia og ło sz on y  a 23 o godz inie  7 zrana 
wykonany  został  przez rozst rzalnnie .  W i e d e ń  24 L is topada

1848 r. [G a z- W ied ')
P R U S Y .

B erlin  26. L isto p a d a . Dzisiejszy S ta a tsa n ze ig er  zawiera 
dwa  obwieszczenia.  Pierwsze podpi sane przez ca łe  mini s te ryum,  
zawiadamia d e p u t o w a n y c h ,  ze wszelkie p rzygotowania  do  
otwarc ia  se jmu w Br ande nburgu ,  już ukończone ,  i wzywa ich, 
aby  się t amże  w dn iu  27. b. m.  o godz in ie  10. zrana zg ro ­
madzi l i ,  w ce lu  p rowadzen ia dalej o b r a d  se jmowych .  D r u ­
gie obwieszczenie j e ne r a ła  T h u m e n  zaw iad am ia ,  żc z w y d a ­
nych dla gwar dy i  na rodo wej  00,000  sztuk rozmai te j  broni ,  
zwrócono  dotychczas 23,000 , i naznacza t e rm in  dnia 27.  b. 
m.  do  złożenia brakujące j  jeszcze ilości b r o n i ,  p od  zagroże­
n i e m  kary,  p raw em przepisanej .

N I E M C Y .
F ran kfu rt n. M. 22. L isto p a d a . Tu te j sze  k luby  p a r l a m en -  

tarskie wielką rozwijają c z y n n o ś ć ,  do  czego g łó w n y m  p o w o ­
d e m  jest  kollizya między koroną a se jmem pruskim.  W c z o ­
raj o d b y ł o  się ogólne posiedzenie wszystkich klubów,  n a k t o -  
r e m  pos tanowiono  wysłać  d ep u t ow an ych  do  ca łych  Pruss ,  
a b y  lud  tamtejszy do  ene rg icznego  obstawania p rzy  swoich 
nab y t kac h  zachęcac* Postanowienia sejmu tutejszego w sp ra ­
wie  pruskiej ,  są p rzyczyną wielkiego wzburzenia u m y s ł ó w

tak w mieście tu t e j szem,  jak w okol i cach ;  z tego p ow od u  
władza wojskowa zarządzi ła n iezwy kłe  środki  ost rożności .

Utrzymują,  iż w tych dniach książę Hohen lohe  w y s ł a n y m  
będz ie  z zleceniami  wielkorządzcy  do  Rzymu.  Pan Basser- 
m a n n ,  po dse kre ta rz  s t a n u ,  p o d a ł  się do dymissyi ,  lecz m u  
ta odmówioną  zos tała.

M nichów  20 L is to p a d a .— Zn an y  F e n n e b e r g  wice -  k o m e n d a n t  
wiedeńskiej  gwardyi  na ro dow ej  po dzies i ęciodniowem b łąkan iu  
się przeszedł  szczęśl iwie g ran icę  aus t ry ac ką  i p r z y b y ł  d o  Mni-  
cfaowa, zkąd zaraz wyjecha ł  do F ra n k fu r tu  n. M. dla wyjaśnie­
nia t amż e  w y p ad k ó w  wiedeńskich.  (G a z . Szląs.)

F R A N C Y  A.
P a r y ż  22 L istopada . W y p a d e k  największej  wagi  od zn a­

cz y ł  wczorajsze posiedzenie  Zgro m adz en i a  na rodowego .  Już  
dn ie m wprz ód  mówio no  o in te rpcl l acyach  jakie p. Ju les  Fa-  
vre mia ł  wymierzyć  na władz ę  w y k on aw cz ą ,  dla wywołan ia  
z jej s t rony objaśnień pod  względem n ieprawnych  zachodów 
przeciw ka nd yd a t u r ze  L u d w ik a  Bonapar l ego,  jakie jej za rzu­
cają. J en.  Cavaignac u p r ze d zo n y  o tern mia ł  po  u s p r a w ie ­
dl iwieniu się z zarzutów,  uczyn ię  z swej s t ro ny  in terpel lacyą 
do  kilku swoich kol legów,  którzy obwinial i  pos tępowanie  jego  
W dn iu  23 Czerwca .  Rzecz przyszła  d o  sku tku ,  lecz innym 
t r yb em  niż się spodz iewano.  Jen.  Cavaignac wziął  szlachetnie 
inicyatvwę czując p o t r zeb ę  w yw oła n ia  sa m e m u  publ icznej  
ra/ .prawy.  Je n e r a ł  oświadczy ł  w p rze mow ie  żywej  i lojal­
nej ,  że szkalowany od pięciu miesięcy wtpdy d o p ie ro  u zn a ł  
za p o t r ze bn e  odpowiedz ieć  na zarzuty,  gdy  te pochodz i ły  o d  
d aw ny ch  kol legów jego ,  i n iezaprzecznjąc im p raw a  n adz or u  
nad w ła s ne m  jego po s tępowaniem,  wezwał po imieniu panów 
G a r n i e r - P a g e s , Duc le rc ,  Bar lhe lemy de  S .Hi la i r e  i P a g n e r r e ,  
aby  zaprzeczyl i  o ska rżen iom jakie im p rzypisują lu b  przyjęli  
pub l i czną rozprawę.  P.  G ar n ie r - P a g es  żywo po dn i ós ł  r zuc o­
ną rękawicę ,  mieniąc się hyc  sam pr ze dmi o te m po twarzy  o d  

5 miesięcy,  równie  j ak inni cz łonkowie  w ła d z y  wykonawczej .  

Ż ą d a ł  on aby  jak najprędzej  zda r t ą  została zas łona  kryjąca 
p rawdę.  Po śp iech  więc z o bu  s tron b y ł  j e d n a k o w y ,  prezes  
władzy  wykonawczej ,  k tórego  mocne  wzruszenie i gn iew p o -  
wściągniony,  h y ly  widoczne,  chc ia ł  aby  wza jemne t ł u m ac ze ­
nie na tychmiast  r o zp o c zę t o ;  lecz z p o w o d u  n ieobecnośc i  
cz łonków b. komissyi  wykonawczej  pp.  La m ar t in e  i Mario p o ­
s t anowiono o d ł o ż y ć  s p ó r  ten c i ekawy,  do  następnej  soboty.  
Będzie to walka na śmie rć  lub  życie między  Cavaignak ie in  
a p rz e d cz e rw c o wą  władzą wykonawczą .  O d  jej w y p a d k u  b ę ­

dzie zależała pomyślności  lub  upade k  k an dy d a tu ry  Cavuignaka.
[Ind. B el.)

D n ia  23 L isto p a d a . W y p a d e k  sessyi wt o r kow ej  sp r awi ł  
jak się tnożua b y ł o  spodz iewać  o g r o m n e  wrażen ie  w dz ien­
n ika rs twie ,  na g ie łdzie  i k lubach.  Czekają tu wszyscy re ­
zul t atu  posiedzenia sobo tniego z p rawdziwą niespokojnością;  
każdy p o j m u j e  ż e  wypadek  mającej  się sloczyc walki  może  
zmien ić  zu pe łn i e  stan rzeczy,  u d a r e m ni ć  wszystkie w y r a c h o ­
wan ia ,  obal ić nadzieje najwięcej  uzasadnione.  Nic się w tej 
miarze nieda przewidzieć.  T em  niecie rpl iwsze oczekiwanie

W ś r ó d  tego gorączko weg o  natężenia ,  dwa wypadk i  z w r ó ­
ci ły  na siebie szczególniejszą u w ag ę ,  p ie rwszy ba r dz o  t r ag i ­
czny,  d rugi  m ó g ł  się równie t r agiczn ie  skończyć.  Depesza 
da towana  z Civita-Vechia p rzyn ios ła  wiadomość  że hr .  Rossi 
u n i a r ł  w Rzymie wskutku  rany  zadanej  mu sztyletem w g a r ­
d ł o ,  zaledwie uszedł  kilka k roków,  już na s topniach p e r o n u  
sali sęj tnowej  p a d ł  i duch a  wyzionął .  Drug im w yp adk ie m 
jest pojedynek  p. G o u d e h a u d  z jen.  Bnraguay-d Hilliers.  P o ­
w o de m  pojedynku  by ła  rozm ow a jene ra ła  o naduży c iac h  fi­
nansowych  Rzpl łe j  w której  między innemi  wy mien i ł  nazwi- 
s ko p. G o u de ha u d .  T e n  stojąc w bliskości  us łyszał  to i s ta­
nowczo zaprzeczył  podan iu  p. Baraguay-d’IIil liers.  Stąd się 
wszczął  sp ór  zakończony  pojedynk iem.  Przec iwnicy zamie­
nili dwie kule bez rezultatu.  Drug i  po jedynek  iniał miejsce 
między p . R e y  b. k o m e nd an te m  r a tu s z a ,  a resztowanym w sk u t ­
ku  wypad ków  ma jo w yc h ,  i świeżo uznanym za n iewinnego i 
P* E d w a r d  Adam sekre ta rzem prefektury.  P o w o d e m  mia ło



h y c  zeznanie p. Adam przed kommissyą śledczą.  P o  cz te­
rec h  wys t rza łach  p. Adarn by ł  lekko ranny.  [lud. Belą.')

Angielski dziennik S tandard  donosi  że w e d łu g  l istów z 
Kai ro  daty  7 h. tn. lhral i im P a sz a " u m a r ł  na cholerą.

U k ła d y  o poś r edn ic tw o  Anglii i F rancyi  w sp rawie  wlo-  
skie'j, mają się zawiązać w Bruxel l i ;  król  belgijski najwięcej  
się przyczyni!  do wybran ia  t ego miasta.  L o r d  Minto b. a m ­
bassador  w N e a p o lu ,  ma rep r eze n to wać  Anglią. F ra n cv a  ma 
b y e  zastąpiona przez p. T o c q u e v i l l e ,  z p ow od u  odmówien ia  
p. Vivien k tó r emu missvą tę p ie rwej  o fiarowano.  ( Uriioers.) 

W Ł O C H Y .
R zym . —  Rztnnskie d uch ow ie ńs t w o ,  p o w o d o w a n e  s tanem 

t r u d n y m  swej ojczyzny,  z rob i ł o  dob ro wo ln ą  ofiarę na rzecz p u ­
bliczną z 4 ,000 .000  p ia s l r o w , czyli o k u ło  4°>0 0o -°oo złp.  
rozloz.onvch na lat p ię tnaście wyp łaty .

W  n u m e rz e  wczoraj szym d o n i e ś l i ś m y , iż w legacyach 
rzymskich w y b u c h ły  ważne roz ruchy .  U Univers ostatni  m ó ­
wi, że s p o w od o w an e  b y ł y  przez  r zemieś ln ików,  ale juz zo­
sta ły uśmi e rz on e .

Turyn  t 5  Listopada. Posiędzenie ł zby na dniu i 5  by ło  
zajęte g łównie  po s tanowien iem Radec k ieg o  nak łada jącem na 

Med yo lań cz yk ów  k o n t r y b u c y ą  nadzwyczajną .  Depu to wa ni  
Achylles Mauri  i Broffnrio,  w za br any ch  g łosach  malują o- 
k ropny  stan L o m ba rd y i  t r ap ionej  sądami  d o r a ż n e m i , ko n t ry -  
bucyami . jnadzwyczajnc in i ,  sys t e me m wojskowym i wszelkiego 
rodza ju wyniszczeniem,  p rześ ladowaniem.

Izba biorąc g łosy  p o w y żs z e ,  k tóre pozyska ły jej w sp ó ł ­
czucie na uwagę  , s t anowi:  i ) G ło s  p .  .Mauri będzie w y d r u k o ­
wany •, a) wynurza  swe ob ur ze n ie  z p o w o d u  okropnośc i  d o k o n a ­

nych  j w Medyolar i ie i o b m ie r z ł e go  pos tępowania  mars za łk a ,  

k tó ry je nakazał ;  3 ) prosi  i wzywa gabinet  do  użycia na p rzy­
sz łość  ś r o d k ó w  sku tecznieszych w celu p rzeszkodzen ia  po­
w ro t ow i  wszystkich tych zdziers tw i okrucieństw.

—  M e d y o la n  i 5  L is to p a d a .  L i c z b a  r o d z i n  d o t k n i ę t y c h  k o n -  
I rybi i cyą nadzwycza jną  Ra de c k ie g o  wynosi  a a 5 . Będą one
zmuszone op ła c ie  od 3 o do  Ąo mi l ionów l irów.  Munieypal -  

nośc  p rzeds tawi ła  p ro tes t acyą  red ag ow an ą  przez adwok a ta  
Sermann i .

Hrabia Vitalino zapłaci  800 ,000  l i rów; hr.  Renata  Ąoo,000: 
hr.  Vetr i  80,000;  ks. Antoni  Lit ta 8 0 0 , 0 0 0 ;  lir. Jul iusz Lit ta 
b ra t  poprzedza jącego  4 0 0 0 0 0 ;  Margrab ia  Palavicini 600 , 00 0 ,  
Poldi  Pezz o l i [600,000;  ks, Visconti 8 0 0 ,0 0 0 ;  hr,  Casati  3 oo,ooo.

—  Ob ie  Izby zwoła ne  są na i 5  Lis topada.  Zaciągniąta zo ­
stała pożyczka w j e dn y m  d o m u  h a nd l o w y m  w Genu i  na ofia­
rę 4 mi l ionów piasl rów,  k tóre  z ro b i ło  duchow ień s two  rz y m ­
skie na r zecz ojczyzny,  P ierwszy wniosek składający się ze 
100,000 talarów rzymskich już zos tał  wyliczony.

—  Rząd papieski  dozwol i ł  przejścia przez g ranice  państwa 
Kośc ie lnego ,  legii jen.  G ar ib a ld i ,  pod  w ar u n k ie m ,  iż b roń  

będzie z łożoną  na we jśc iu ,  a o d da n ą  przy wyjściu do T o ­
skanii.

—  Donoszą z Alexandrvi  pod  d.  12 Lis topada:  jen. Ranto- 
r ino  p r z y b y ł  tu z dw om a ad jutan tami swemi  z Vereelli  i wy­

s i adł  w hotelu pod  cz a rn ym  o r ł e m .  Udal i  się ńatychmiat t  
d o  sięcia Sabaudyi  i do jen.  Chrzanowsk iego.  Zda je  się że 
p rzybywają  po ins t rukeye  dla korpusu  lomb ar ck i eg o  stojące­
g o  w Vorcel l i .  I ego  samego  jeszcze wieczora odjechali .

(G az. wiecz.)
—  Donoszą z M o de n y  o zamachu na życie w. księcia,  któ­

ry się jednak n iep owi ód ł .
—  16 Listopada. D epu ta oya  municypalna  u d a ł a  się do 

marszałka Radeck iego  z p ro tes t acyą  przecjw ukazowi  kon- 
t r ybucy i  p rzymusowej .  Marszałek  d a ł  o d p o w ie d ź  nas tępną ;
» P o t rz eb a  mi pieniędzy na u t rzymanie  wojska.  Panowie  ci 
( zmuszeni  p łac ie  kont rybucyą)  wiedzą to dobrze .  Niech  mi do­
starczą fu n d u sz ó w ,  a jw rozkaz cofnę.« P ro tes t acyą  została 
z ł ożo ną  w r ę c e  R a d e c k i e g o .  Rozdział  kon t r ybu cy i  zrobi l i  
P a c h t e  przy p o m o c y  Calde raz i .

—  Ż p o w o d u  otwarc ia  S e jm u,  obawiają się roz ruchów

i 5 . b. m.  w Rzymie.  Sala,  w której  p rze d tem  sejm zasiadał ,  
m o g ł a  pomieśc ić  do 2000  w id zó w ;  lecz mini s te ryu tn  o b a ­
wiając się, aby t ł u m  taki nie w y w a r ł  z łych skutków na p o ­
s ł a c h ,  kazało salę zmniejszyć t a k ,  iż ta tnoźe teraz objąć 
ty lko  100 osób.  T a  oko li czność  moż e  w y w o ł a ć  zamieszki  
między publ icznością ,  żądającą wejścia do sali. Rząd w p rz e ­
widzeniu ko ncen t ru je  si ły o k o ło  Rzymu,  tern ba r dz ie j ,  że się 
objawia n ie t ikonteulowanie  przeciw dzisiejszemu ininisteryum*

i n s e r a t a -
Do księgam i  D. E. Fh ie d le in a  w  K rakow ie 10 R ynku  G łów nym  

pod Kr. 2 3 " .  n adeszły  następujące nowe dzieła:
Kajsiew icz  H. Kazania i mo w y  p rzy god ne  . Z łp .  21 gr.  __
O jczen a sz  T o m  I. ( w s t ę p ) .  .    ^  __
S 1 ernieńskiego L uc . ,  Dzieje N aro du  Po l sk iego ,  

p r z e d ru k o w a n e  z edycyi  poznańskiej ,  pod ty­
tu łe m  : « W i ec zo r y  pod  l ipą,  >. i oz dob io ne  
rycinami  Antoniego Oleszczyńskiego . . Z ł p .  14 g r . —

W iszniewskiego  M., P od ró ż  do W ł o c h ,  Sycyli i  
i Malty.  2 T o m y ......................................................  « 3 3  « 10

MAŁA E N C Y K L O P E D Y A  P O L S K A  
Przez S. P. w dwóch Tomach.

Dzieło lo składa się z dwóch tomów i zawiera prócz spisu t re­
ści, ogółem 1,102 stronie. Dla miłośników literatury ojczystej jes t
ono jednem z najpożądańszych dzieł,  gdyż w niedostatku książek in­
nych najprzyjemniejszą tam znalcść mogą rozrywkę. Rozprawy hi­
storyczne i inne tamże zawarte, oznaczają się szczególnie zwięzło­
ścią stylu , 7. czego to wynika, iż pomimo krótkości opisów; wiele 
obejmują myśli.

Można go nabyć’ przez wszystkie krajowe i zagraniczne księgarnie 
za następne ceny:

Na ordynarnym papierze,  broszurowane złp. 28
—  —  kartonowane złp.  3 o.

Na welinowym —  broszurowane złp.  5 6 .
— —-  —  kartonowane złp; 5 8 .

P R Z Y J A C IE L  L U D U
Od roku 5  do <4 - którego cena bardzo zniżona 8 złp.  za rocznik. 

Kto te dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma je za 10 tal.* 
oprócz tego jako premią częśc’ pierwszą dziełu ważnego : » Mala En- 
cykloped) a Polskao gratys.

Nad wartością pisma lego długo rozwodzić się nam nielrzeba 
Jest  ono skarbem do którego już rok . 5  zbierają zię wszelkie na 
tmatk. narodowe dawniejszych 1 nowszych czasów. Zawiera me 
mało przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników. Mnóstwo 
rycin me mało przyczyuia się do jego ważności.. — Całv Przyja­
ciel ludu stanowi małą bibliotekę, któraby w każdym domu w"ka- 
Żdej familii być winna.

Roku < i 2 zupełnie brakuje w handlu. Roku zaś 3 i 4  kilkana­
ście jeszcze exemplarzy jest w zapasie, t te przedają się po t5 złp.  
Cena zaś bieżącego rocznika . 5  nie zniża się, lecz zostaje tal 3 .

Leszno i Gniezno,  dnia tg Września 1848 r.
Księgarnia Ernesta Gunthtra.

K U R S A .
Araków  dn ia  16 Listopada.

Listy zastawne Król .  Po l sk ..........................9 9 %
Banknoty  au s t r .......................................................... l o o ' / , - t o i
P rusk i  k u r a n t .................................................. i « 7 %  — 108
Z ło to  duk.  hol i .....................................................  20 —  a o y

Targ Krakowski.
P s z e n i c a ...................................................... 2 5 ____ 26
Zyto  ......................................................., 5
J ę c z m i e ń .......................................................
O w i e s ............................................................_ g

Londyn
w  ta rgach  na zboże w tych dniach niema wielkiego oży­

wien ia ;  szczególniej  w krajowej  pszenicy ,  s tara zagraniczna 
b y ł a  . . .eco więcej poszukiwaną ,  Ierz z ()owodu z7,at.znych 
p r zedz imowych  dostaw,  t rochę tańsza

Ceny po op ł ac en iu  cł a 6 shil l ingów o d -qua.  te, a, są na­
s tępujące :

G d a ń sk a  i K ró l e w ie c k a  . . 4 q — 5 3 .
Gdańska biała najlepsza . . 5 3 —5 4 -
Z Odessy j P e t e r s b u r g a  . . 5 1 — 5 3 .

C f°  ° d  1. Lu teg o  1849. na zboże zagran iczne ,  jest p r a ­
wem od w o ła n e  i i tnpor laeya wolna.

W  G da ńs k u  z p o w o d u  z a b u r z e ń ,  c z y nn oś c i  są z u p e ł n i e  
zamie szane .  G ie łd a  p r z ez  wo j sko  j e s t  zajętą.

Nauczyciel  k tó ry d ług ie  lata s t rawi ł  na wy chowyw aniu  
młodz ieży i p rzysposab ianiu do  szkół  pub l i cznych ,  życzy so­
bie przyjąć miejsce w jakiem pr yw at nym  domu.  Q bliższych 
szczegółach dowiedz ieć  się możną w redakcy i  Dziennika Czas

W  D r u k a m i  I ) .  1'— F r i e d l e i n a .


